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P I S M O  c o d z i e n n e  

IN F  OB. MU J E  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

Zabrała taiemnicę do grobu...

Sm utnę dzie je  12-Ietnfej dz iew czynk i
W Warszawie, przy ul. Kowień- 

kie.i pod nr. 26,' zamieszkiwała Jó ­
zefa Sobierajowa, która była 
właścicielką tego domu. Sobiera­
jowa była wdową, gdyż mąż jej, 
wzięty do wojska rosyjskiego, za­
ginął bez wieści w zawierusze 
wojennej. Będąc osobą zamożną, 
często przemyśl i wabi nad tem, że 
niema koąiu zostawuć majątku. 
Wyjść zamąż powtórnie nie mo- 

l gla, albowiem nie miała pewmo-

t

ści, że mąż je j istotnie' umarł.
Dla umilenia sobie samotnego 

życia, Sobierajowa wcięła sobie 
na wychowanie ze szpitala Dzie-, 
ciątka Jezus dziecko pici żeń­
skiej. któremu nadano imię Ha­
linka, a na nazwisko Chojeeka. 
Dziewczynka tę wychowywała So­
bierajowa, opiekując się nią, jak 
własnem dzieckiem. Gdy wycho­
wanka doszła do 12  roku życia, 
Sobierajowa zauwuiżyła u dzicw-

NASZE ABC

Ale na dalszą 
metą?

D"biegłej niedzieli kanclerz Hit­
ler wypowiedział w Gera na tu- Sensację dnia stanowi dzisiaj 
ryngskim ok ręgowym wiecu par- artykul wstępny >>Ku rjera Poran- 
tyjnym wielką mowę polityczną. i nego", który reprezentuje rady­

kalny odłam obozu sanacyjnego. 
Artykuł p. t . : .,Przez minimum

R a d y k a l n y  o d ł a m  s a n a c j i

Za porozumieniem z P.P.S
Sensacyjny proiekt stworzenia „obozu proletariacki :go“

R ó w n o cze śn ie  w y g ła s z a ł n a  

U n ie w e rs y te c ie  w  M a rb u i  gu  zn a ­
ne p rz em ó w ien ie  w ice k a n c le rz  
P ap e n , w y s tę p u ją c  z b a rd zo  ja ­
s k ra w ą  i s iln ą , ja k  n a  obecne sto ­
su n k i n iem ieck ie , k ry ty k ą  o becn e­
go system u . M o w a  H it le r a  s tan o ­
w i w ięc  po n iek ąd  o d p o w ied ź  n a  

z a rz u ty  P a p e n a  i pod  tym  w z g lę  

dem  u d e rz a ją  w  n ie j s ło w a  k an c ­
le rza  o z a w is tn y c h  „ k a r ła c h 1, 
którzy  bez s iln  są  w o bec  po tężn e­
go  ru ch u  zb io ro w ego .

Istotny jednak cel mowy spo­
czywał w problemach polityki za­
granicznej : Hitlerowi chodziło
raz jeszcze o zamanifestowanie 
pokojowej woli Niemiec wobec 
całego świata. „N a wewnątiz 
wszystko, na zewnątrz tylko to, 

'co nam zapewnia spokój ‘ tak 
sformułował zasadnicze hasło o- 
becnej polityki niemieckiej.

„M y, narodowi socjaliści —  mó­
w ił H itler —  mamy wewnątrz pań 
■ stw a gigantyczny program . T n -n a . 
k lada na nas obowiązek szukania 
pokoju i przyjaźni z resztą świata. 
To jednak zobowiązuje nas także 

do starania się, aby również reszta 
św iata zostawiła nas w  spokoju. 
Gdyż jak  dalecy jesteśm y od zamia 
ru  wyrządzania krzywdy komukol 
w iek  na świecie, tak też nie dopu­
ścimy do obcej przemocy nad Niem  
cami. Gdy kto zwraca się do nas 
z zapytaniem: Czem cncecie przy­
czynić się do uspokojenia świata?  

odpowiadam y:
Jesteśmy narodem, który kocha 

pokój i pokoju pragnie, a przede 
wszystkiem  —  nie troszczj się o 
sprawy innych narodów... M y w te- 
m y, kto dziś nie chce pokoju, k-o 
nieustanic wichrzy i zatruwa na­
rody".
Nie mamy powodu nie wierzyć 

w całkowitą szczerość słów nie­
mieckiego kanclerza. Mówiąc o 
polityce niemieckiej, podkreśla on 
raz po raz wyraźnie, żc ma na my­
śli politykę chwili dzisiejszej — 
i jesteśmy przekonani, że rzeczy­
wiście d z i s i a j  
pełnie szczerze pragną pokoju i 
porozumienia % innemi państwu 
mi, między innemi i z Polską, Nic 
jednokrotnie też dawaliśmy ze 
swej strony wyraz przekonaniu, 
że również Polska pragnie z Niem 
cami jaknajlepszych sąsiedzkich
sto sun k ów .

Wciąż jednak pozostaje w cie­
niu jedna sprawa. Takie oświad­
czenia, jak  ostatnia mowa Hitle­
ra, jakkolwiek ich pokojowość za­
sługuje na pełne uznanie, nie za­
łatw iają jeszcze wszystkiego.

Przedewszystkiem nie można, 
czyhając je, zapomnieć o prece­
densach, o tem wszystkiem, co 
niedawno jeszcze było mówione i 
pisane, zarówno przez obecnego 
dyktatora Niemiec, jak i jego naj­
bliższych pomocników', a co d0 
tej chwili nie zostało zdezawuowa 
ne. I właśnie dlatego, ze te pre­
cedensy, tak niedawne i tak głę­
boko i silnie wbite w pamięć opi­
nji polskiej, nie zostały dotąd zde 
zawuowane, że w prasie niemiec­
kiej jeszcze i teraz czyta się cią­
gle o „krwawiącej granicy"* i ° 
..zrabowanych ziemiach", a w naJ
poważniejszych w y d a w n ic tw a c h
hitlerowskich traktuje się porozu­
mienie z Polską jako 10 -letnią 
„pertdyszkę" —  właśnie dlatego 
nasuwa się w Polsce pytanie:

programu do odrodzenia ruchu1 
nawiązuje do odbywającego się 
obecnie w W arszawie strajku ro­
botników budowlanych.

Po stwierdzeniu, że w akcji 
strajkowej spotkali się ze sobą^ i 
współpracują przedstawiciele róż 
nych ugrupowań politycznych, 
autor artykułu pisze:

Je ś li b o w ie m  z a s ia d a  c e k a w is ta  
z  f ra k ie m  p rz y  je d n y m  s to le  d la  
o m ó w ie n ia  s p ra w y  r o b o tn ik a  m u ­
ra rs k ie g o , p rz y c z e m  k a ż d y  z  n ich  
p o d k re ś la ,  że  w y s tę p u je , ja k o  z a ­
w o d o w ie c , a  nie p a r ty jn ik , to  z ja ­
w ić  s ię  m m i p y ta n ie , d la c z e g o  nie 
m o g ą  ró w n ie ż  to c z y ć  w  te n  s p o ­
s ó b  w a lk i i o in n e  s p ra w y , d la c z c -  

* g o  w a lc z ą c  o le p sz y  lo s  d la  r o b o t­
n ik ó w  b u d o w la n y c h  w  ich  te re n ie  
z a w o d o w y m , n ic  m o g lib y  np . r a ­
z e m  w s tę p o w a ć  n a  te re n  s a m o rz ą ­
du .

■— Według .autora artykułu 
mam .. ■ —  —  ~ M  . —

P o ls k a , k tó r a  w  ch w ili p r z e w r o - ,  
tu  m a jo w e g o  w id z ia ła  w s z ę d z ie  o - l  
b o k  ż o łn ie rz y  ró w n ie ż  w y s tę p u ją ­
c y c h  p o  s t ro n ie  p rz e w ro tu  ro b o tn i­
k ó w  z n a la z ła  s ię  w  p ó ź n ie js z y m  
sw y m  ro z w o ju  p rz e z  r o b o t n k ó w j  
o p u sz c z o n a . P o  je d n e j i d ru g ie j 
s t ro n ie  w in a . T rz e b a  ją  d la  o g ó ln e ­
go  d o b ra  n a p ra w ić .

T o  n a p r a w i e n i e  w i n y  „ o d r o ­
d z e n i e  d u c h a "  d a  s i ę  u s k u t e c z n i ć ,  
z d a n i e m  „ K u r j e r a  P o r a n n e g o "  n a  
d r o d z e  s t w o r z e n i a  p r z e z  w s z y s t ­
k i e  u g r u p o w a n i a  r o b o t n i c z e  
w s p ó l n e g o  p r o g r a m u  m i n i m a l n e ­

g o .

W  ten  s p o s ó b  ty lk o  z d o ła  z n o ­
w u  się  w y b ić  n a  p o w ie rz c h n ię  ży -, 
c ia  o b o z  p ro le ta r ja £ k i i s ta ć  s k  
z n o w u  c z y n n ik ie m  o n a lc ż n e m  n n t| 
z n a c z e n iu .

A u t o r  a i t y k u ł u  r o z w a ż a  m o ż li- j  
w o ś ć ,  a b y  t a k i  „ O b o z  p r o l e t a r j a c - j  
k i "  w z i ą ł  u d z i a ł  j u ż  w  n a d c h o ­
d z ą c y c h  w y b o r a c h  d o  R a d y  M i e j ­
s k i e j  w  W a r s z a w i e .

T riu m fe m  z d ro w e g o  in s ty n k t -  
i p o lity c z n y m  a k te m  h y lo h y  g d y ­

b y  n a  tle  w y b o ró w  do  R a d y  M ie j­
sk ie j w s z y s tk ie  id e o w e  o rg a n iz a ­
c je  ro b o tn ic z e  p o ro z u m ia ły  s ię  ze  
so b ą , u s ta li ły  w s p ó ln y  p ro g ra m  i 
u z g o d n iły  a k c ję .
J e s t  t o  w y r a ź n e  w y c i ą g n i ę c i e  

r ę k i  d o  z g o d y  i w s p ó ł p r a c y  z e

czynki niezdrowe objawy w ybuja­
łej zmysłowości i nieokiełznanego 
temperamentu.

Zaczęła śledzić Halinkę i oka­
zało się, żo dziewczynka wymyka 
się z domu, przebywając w stró­
żówce. Sobierajowa, podejrzewa­
jąc, że stróż, Wiktor Rączko, de­
prawuje Halinkę, postanowiła go 
usunąć. Wymówiła lozorstwo i 
zażądała, ażeby Rączko 1 opuścił 
zajęcie. Dozorca nie myślał jed­
nak wyprowadzać się i, pewnego 
dnia wtargnął do mieskania So- 
bierajówej, domagając się odszko 
dowar.ia za utratę pracy, w kwo­
cie 1900 zi. W łaścicielka domu 
stanowczo odmówiła i kazała in­
truzowi opuścić mieszkanie. Ten 
jednak rzucił się nią i wyrwał je j 
portfel zaw ierający 435 zł. go- 

strony sanacyjnego odłamu w kie tówką i weksel na 1000 zł. 
runku P. P. S. Trudno się zorjcn- Sobierajowa złożyła skargę do 
tować, jak do tych-kor.cspcyj i po- Sądu Grodzkiego, który skazał
m y słó w  u sto su n k o w u ją  się  m ia ­
ro d a jn e  czynn ik i w  obozie sa n a ­
cyjnym .

Kto będzie

Ministrem Spraw Wewnętrznych?
Jeszcze jedna kandydatura

W kołach politycznych wymienia­
no w ciągu dnia dzisiejszego jcszozc 
jednego kandydata na opróżnione 
stanowisko ministra spraw wew­
nętrznych. Jest mm znany adwokat

sanacyjny, prezes Naczelnej Rady 
Adwokackiej, mec. Paschalski, który 
doniedawna jeszcze piastował czoło­
we stanowisko w „Strzelcu".

S tra jk  8 0 -c iu  r o b o tn ik ó w
w fabryce cukierków

SchenKlrzyk z e z u je
Dzisiejsza rozDrawa przeciwko cynicznym mordercom

barncarzówny

Przy ul. Chłodnej 44, wynikł 
strajk 80-ciu robotników i robot­
nic w fabryce cukrów i czekola­
dy _P- f. j,Krysek «" Sp.“ ,.(wl.. E.
jSzpldbaumj. Przyczyna ;tiajku.-J Jdaefę-—“■Stasse wakt, 
wymówienie pracy 2-m robotni

K R A K Ó W , 20.6. (Tel. w ł.). —  Dziś 

zeznawał w  dalszym ciągu Schenki- 
rzyk.

Choć prof, Olbrycht zaraz po are­
sztowaniu stwierdził drobne ranki na 
rękach aresztowanego, Schankirzyk 

zaprzecza, jakoby miał odnieść jakie  
kolwiek obrażenia po morderstwie. 
Twierdzi nawet, że Garncarzówna  
nie m ogła go podrapać, gdyż wcale 

je j nie dotykał.
I  tu Schenkirzyk oskarża Dońca, 

żc ten, zeznając o tem, że Schenki­
rzyk oczyszczał sobie ręce z krwi —  
poprostu kłamie. W ed łu g  zeznań 

Schenkirzyka, cala akcją kierował 
Bobrzecki, który wskazywał, co każ­
dy z nich ma robić, rozstawiał ich
w dniu m orderstwa i t. d. 

Przewodniczący: —  Czy pan nie 
N iem c y  Z U - ! ostrzegał Dońca, żeby się niczego 

nic dotykał, bo nie ma rękawiczek?

THIEME GKEtiLICH i SCIGALSKI
K a n to r  W y m ia n y  j K o le k tu ra  L o te rji 
P a ń s tw o w e j . W a r s z a w a , K ra k o w sk ie  

>rzcdmicseie 9, te le fo n  295-18 .

Więc dobrze: dziś Niemcy pra­
gną pokoju i wierzymy, że są pod 
tym względem zupełnie szczere. 
Ale co później?

Obecne wystąpienia iHtlera są 
nawskroś przeniknięte duchem 
pokoju i dobrej woli. Dotyczą 
jednak zawsze tylko okresu bie­
żącego. Byłoby zaś rzeczą bardzo 
wskazaną, aby kanclerz niemiec­
ki wypowiedział akże w sposób
jasny i stanowczy, jakie są defi­
nitywne cele nitleiowskich Nie­
miec w polityce zagranicznej ?

Dopiero takie wyjaśnienie spra 
wy przyniosłoby prawdziwe I 
oczyszczenie atmosfery politycz­
nej w Europie Zwłaszcza gdyby 
podobny zwrot ujawnił się także 
w stanowisku prasy i inych pu­
blicznych m anifestacjach zbioro­
wej myśli hitlerowskiej. Ja k  do­
tąd, widzimy tylko pokojowe ge­
sty na najbliższy dystans czasu, 
natomiast całkowita niepewność 
okrywa dalsza przyszłość.

S. S.

>rzed-

ci-m t-

W sprawie tej trw ają pertrak­
tacje u inspektora pracy I-go 
obwodu. Wczoraj robotnica, J a ­
nina Skorupka pobiła robotnicę

Skorupkę 
aresztowano, Obecnie, w obawie 
.dalszego teroru, przed fabryką 
.czuwa posterunek.

Czy pan nie ścierał śladów z pr 
miotów, których Doniec do tyk a ł!

Podobnie, jak  Bobrzecki, Schenki - 
rzyk zeznaje, że nie wiedział, co się. 
dzieje, z Garncarzówną, gdyż był o- 
gromnie zdenerwowany Kuferka słu­
żącej nie próbowali rozbijać, aczkol­
wiek było tam 5.000 zł. oszczędności 
.służącej, książeczka oszczędnościowa 

i różne kosztowności.
Przew .: —  W iec pańskie delikatne 

uczucie artystyczne zbudziło się, gdy 
w kącie leżat trup i pan nie mógł o 

tem myśleć?
—  Tak.

Przew  : —  A  przedtem to nic ?
M yślał pan o rabunau i morder­
stwie ? Dlaczego pan pil ? Czy nie w . 
tym celu, aby zagłuszyć sumienie? j

—  W ódka by ła nie dla mnie. j
—  A  jakby pan określił t<Sp coście j ■ o zw o ju .

Brak wilgoci powoduje
Hitzadawalajacy stan zasiewów

Stan zasiewów pszenicy i ow­
sa w pierwszych dniach czerwca 
nieznacznie się pogorszył w po­
równaniu ze stanem z połowy ma­
ja. Stan jęczmienia pozostał bez 
zmiany. W yjątek stanowią tylko 
zasiewy żyta, które nieco się po 
lepszyły.

Długotrwała susza, poprzedza- 
1 jąca obecny okres sprawozdaw- 
|czy, oraz nagłe obniżenie się 
! temperatury w drugiej połowie 
1 m aja aż do nocnych przymroz­

ków —  spowodowały w całym 
kraju niekorzystne warunki dla 

| wegetacji, roślinnej, przyczyniają 
ce się nawet do zahamowania jej

zrobili, według pańskiej etyki sprzed

roku ?
—  Straszny czyn.
Przew .: —  Bestjalski mord na czlo 

wieku, który nic zawinił?
—  Tak.

Schenkirzyk potwierdza następnie 
zeznanie biegłego dr. Jankowskiego, 
przed którym mówił, że powinien sie 
znaleźć ktoś, ktoby zabrał pieniądze, 
leżące bezczynnie u człowieka tak 

zamożnego, jak  dr. Niissertfeld. P rze ­
czy7 natomiast, jakoby powiedział o 
zbrodni z ul. Potockiego, że to był 
świetny wyczyni sportowy. O plamach 

na chusteczce, znalezionej pod Kop­
cem Kościuszki twierdzi, że to była  
jego w łasna krew  z nosa, a jpe krew  

Gam carzówny.
Oskarżony jeszcze raz z a r z u c a  

kłamstwo Dońcowi, k io iy  zeznał, ze 
Schenkirzyk pod Kopcem Kościuszki 

czyścił spodnie ze krwi.
Następnie dość szeroko opowiada 

o tem, co robili po morderstwie, przy 
czem zeznania jego naogół są zgodne 
z zeznaniami Bobrzeckiego. Przewód  

niezący zapytał jeszcze, czy prawdą  
jest, co Schenkirzyk zeznał przed bie 
głym doktorem Jankowskim, że po 
czątkowo myśleli o kradzieży, a gdy 
nabrali pędu, zamyślali o rabunku.

Oskarżony: —  Tak.
Rozprawa trwa.

Jednocześn ie  z och lodzcntem  

się sp ad ły  deszcze, k tóre  je d n  lk 

n iew ie le  w p ły n ę ły  n a  p o p raw o  

stan u  u p ra w  zc w z g lę d u  na n ie ­
dosta teczn ą  ilość  o p ad ó w  o raz  ze 
w z g lę d u  na t rw a ją c e  zim no i w ia  

try . Z  ogó ln e j liczby  odpow iedz i  
k orespo n d en tó w  07 proe. s tw ie r ­
dz iło  k lęskow o m a ły  s tan  w i lg o ­
ci w  ro li, 42 p roe . —  n iedostateez

r.y. Przeszło połowa korespon­
dentów doniosła o niedostatecz­
nej ilości ciepła dla wegetacji ro 
śłinnej. Brak wilgoci dał się-od­
czuć najsilniej w woj. południo­
wych i w woj. poznańskiem. Chło 
dy i nocne przymrozki, szczegól­
nie uszkodziły niektóre warzywa 
w ogrodach, zasiewy jare i miej­
scami wczesne ziemniaki.

N iesprzyjające warunki atmo­
sferyczne odbiły się w większym 
stopniu niekorzystnie na zbożach 
jarych niż na ozimych. Z tych 
ostatnich bardziej ucierpiało ży­
to, gdyż wyrosło niedostatecznie 
przed kłoszeniem; kwitnienie zAś 

jogo odbywało się często w warur. 
kach niepomyślnych. Wszystki-. 
powyższe czynniki spowodował, 
również, że stan słomy7 jest gor­
szy.

V:ielu korespondentów donosi 
o braku paszy dla wyżywienia in ­
wentarza spowodu nikłego poro­
stu lak, pastwisk i koniczyn.
*1 Sady kwitły dość obficie, jod- 
r.ak 61 proc. korespondentów 
stwierdza znaczne wystąpienie

Rączko za napad i rabunek na 6 
miesięcy więzienia. Do wyroku 

| skazującego przyczyniły się ze­
znania głównie Sobierajowej i 
Halinki Chojeckiej. Ju ż  po wyro- 

i ku Halinka nagle pizepadła i, 
jak się później okazało, rozpoczę- 

! ła prowadzić lekki tryb życia. 
Wychowawczyni odszukała ją  jed 
nak. Dziewczynka kategorycznie 
oświadczyła, że więcej nie wróci 
do domu Sobierajowej. Co wię­
cej, napisała list do Sądu Okręgo 
wego, do którego odwołał się 
skazahy Rączko, donosząc, żc zez 
nania obciążające przeciwko do­
zorcy złożyła pod wpływem swo­
jej wychowmczyni, która biciem, 
głodem i tererem zmusiła ją  do 
złożenia fałszywych zeznań. Na 
tej zasadzie Sąd Okręgowy ogło­
sił na Rączko wyrok uniewinnia­
jący, on zaś sani wystąpił do pro 
kuratora ze skargą przeciw7ko Jó ­
zefie Sobierajowej, dowodząc, że 
celowo i fałszywie pod przysięgą 
zeznała nieprawdę dla wtrącenia 
go do więzienia oraz skłorrr+a sw7ą 
wychowankę do tego samego prze 
st.ępstwa.

Dzisiaj Sobierajowa odpowie- 
tlaia przed Sadem Okręgowym. 
Do zarzucanych je j czynów nie 
przyznała się i (wyjaśniła, że Racz 
ko, który mial dziwny wpfe'w na 
Halinkę, która tymczasem 
zapadła ciężko na gruźlicę zmar 
la, namówił ją  do napisania te-

ny, a tylko 2 1 proe. — dostatecz- szkodników.

Król Karol
0 wizycie Barthou w Bukareszcie

go listu.
Sąd Okręgowy ogłosił wyrok u- 

niewinniający Sobierajow7ą, pod­
kreślając, że nie dał w iary zezna 
niem Rączko, jako zainteresowa­
nego w całej sprawie i plejadzie 
jogo śwńadków. Również list Ha­
linki do sądu nie może być trak­
towany jako dokument o charak­
terze dowodowym, ze względu na 
specyficzne okoliczności całej 
sprawy. W tym stanic rzeczy sąd 
stwierdził, że całokształt-okolicz­
ności nic daje żadnych podstaw 
do ferowania wyroku skazu, ące- 
go i Sobierajowa unicwjnnił. Od 
dali I rówmież powództwo cywil­
ne, jakie zgłosił Rączko, uznając, 
iż w wypadku, gdy ktoś kogoś fa ł­
szywie oskarży w swoich zezna­
niach, pokrzywdzony nie może do 
chodzie personalnie swoich pre- 
tensyj, gdyż w danym wypadku 
pokrzywdzony jest wymiar spra­
wiedliwości.

Sprawa Sobierajowej ze wzglę­
du na specyficzne tlo sprowadzi­
ła na salę sądową tłum lokatorek 
domu, którego właścicielką jest 
oskarżona.

PARYŻ, 20.6. (P A T ). Prasa 
dzisiejsza poświęca obszerne a f  
tykuły podróży ministra. Barthou 
do Rumunji,

„Petit Parisien" zamieszcza o- 
świadczenia króla Karola, uczy­
nione wobec przedstawiciela 
dziennika — Jestem  szczególnie 
rad — oświadczył król — z wizy­
ty ministra Barthou. Jestem  tem­
bardziej zadowolony, iż od czasu, 
jak  powstała wielka Rum .unja, u- 
rzędujący minister francuski po 
raz pieiwszy przybywm do nas o- 
fiejalnie. Żywię dla Fran cji jak- 
najgłębszą sympatję, czego do­
wód dałem, spędzając w w7aszym

1 ju p.......ic wyłącznie cztery la
ta mego wygnania. —  Przyjazd 
min. Barthou do Bukaresztu daj 
mi szczęśliwą okazję potwierdze­
nia tych uczuć i pozwala mi wy­
łazie pod adresem Francji i Pary 
ża przyjazne pozdrowienie.

W rozmowie z dziennikarzem 
król Karol podkreślił, iż ustrój 
parlamentarny wszedł w obycza­
je, i że należy go utrzymać, uni­
kając jednak bezpłodnej gadani­
ny. Król uważa, iż sytuacja poli­
tyczna jest całkowicie ustabilizo­
wana i że rząd Tatarescu posia­
da jego całkowite zaufanie.

P A R Y Ż . 2 0 .0  ( P Y T ) .  „ L e  P e t i t  
P a r i s i e n "  d o n o s i  z L a  R o c h e lle , iż  21 
galerników uciekło z Guyany.

Choroba
amh. Dowg?lewskiegu
P A R Y Ż , 2 0 .0  ( P A T ) .  W  s ta n ic  

z d ro w ia  a m b a s a d o ra  Z S R R  w P a r y ­
żu , D o w g a k -w sk io g o , k tó ry  n ie d a w ­
n o  p o d d a ł  s ię  o p e r a c j i  c h i r u rg ic z n e j ,  
n a s t ą p i ło  n a g lę , p o g o rs z e n ie , eo 
w z b u d z a  p o w a ż n e  o b a w y .

D z is ia j  p o p o łu d n iu  s p o d z ie w a n e  
je s t  o g ło sz e n ie  b iu le ty n u  lcknr.SK icg* 
o s t a n ie  z d ro w ia  D o w g n le w s k ie g o .


